scu kop. 60. 
Numer pójed, K, 5. 
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Piątek, d. 7 (19) Kwietnia 1877: 
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(BIURO REDAKCYJ 
Krakow.-Przedm. 
M 188. 
.— 9 1mm 
Cena prenume- 
raty: 
Kwartalnie w Lebli- 
nie rs, 4 kop.50. 
Z przes, poczt. TS» 2. 
- | Miesięcznie w miej- 
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Rok XIV. 


Bgloszenia 
w Warszawie przyj- 
muje Agentura ogło- 
szeń p.p. Rajchmana 
i Frendlera. 


Cena ogloszen: 
za wiersz druku lub 
jego miejsce na jeden 
raz k 5, na dwa na- 
stępne razy po k. 4, 
dalsze kop. 3. 

Nekrologi i rekla- 
my podwójnie. 
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Dzis;-kHermogenesa M. 
Jutro: Sulpicyusza M. 
Pojutrze: WIELKANOC. Anzelma 


KRONIKA KOŚCIELNA, 


Wielki Czwartek, 


W tym dniu Wielkiego tygodnia, kościół 
obchodzi, głównie we mszy św. pamiątkę usta- 
nowienia Najświętszego Sakramentu, umywa- 
nia nóg przez Zbawiciela Apostołom, oraz pa- 
miątkę wielkiego smutku Zbawcy naszego 
przed męką w Ogrójcu czyli ogrodzie Getse- 
mańskim.  Modły więc i obrzędy tego dnia 
pelne są jużto radości,już smutku. I tak: ze 
względu na ustanowienie wielkiego dowodu 


miłości dla rodzaju ludzkiego Ciała i Krwi 


Pańskiej pod wątłą postacią chleba i wina, 
kościół zdaje się zapominać, na chwilę o smut- 
ku, jakim go napełnia trwoga śmiertelna i 
cierpienia Chrystusa w Ogrójcu oliwnym. 
Dlatego też i msza św. odprawia się w bia- 
łym kolorze i na Gloria odzywają się wszyst- 
kie dzwony dla okazania radości, że nam sie- 
bie zostawił na prar na umocnie sił i du- 
cha naszego. i ponieważ pan Jezus sam je- 
den podawał komunię św. w wieczerniku apo- 
stołom, „więc'też na tę pamiątkę wczoraj tyl- 
ko jeden kapłan w kaźdym kościele odprawiał 
mszę św. a reszta duchowieństwa pospołu z lu- 
dem dó stołu pańskiego przystępowała. 

Lecz że' Zbawiciel zaraz po wieczerzy z 
uczniami rozpoczął krwawą swą mękę, która 
się skończyła śmiercią, kościół więc przypo- 
mina to wiernym i wnet sam smuci się: dzwo- 
ny milkną aż do soboty. Dźwięcznego odgło- 
su crganów również nie słychać, słychać tyl- 
ko śpiew przeciągły i smętny, tudzież kołatki 
drewniane głuchy klekot wydają. 

Po skończeniu nabożeństwa, 
ołtarze z obrusów i wszelkich ozdób, a ka- 
płan kropi je wodą święconą i obmywa ka- 
mienie ołtarzowe dla okazania, że odtąd aż dó 
wielkiej niedzieli nie będzie składaną ofiara, 
a w moralnem znaczeniu ten obrzęd przypo- 
mina nam odarcie z szat Chrystusa przed 
ukrzyżowaniem. 

W katedrach poświęcane są przez biskupów 
z wielką uroczystością i okazałością oleje 
święte, używane vastępnie we wszystkich, ko- 
ściołach przy chrzcie i namaszczaniu chorych, 
a także przy bierzmowaniu i święceniu na 
kapłanów. 

Również po katedrach odbywa się obrzęd 
umywania nóg 12 ubogim, na pamiątkę umy- 
cia nóg przez Chrystusa 12 apostołom w Wie- 
czerniku przed wieczerzą. 

Obrzędu tego dopełniają nietylko Papież, 
biskupi, opaci w zakonach, ale częs'o w dro- 
dze łaski i z pozwolenia kościoła także i chrze- 


obnażają się 


| ściańscy cesarze, królowie oraz książęta. Umy- 


wając nogi ubogim i darząc ich pewnym dat- 
kiem, pragną okazać, że wysokie godności tak 
duchowne jak świeckie, które piastują, bynaj- 
mniej nie zrywają węzła bratniej miłości na- 
wet z najbiedniejszymi, których wspierać jest 
obowiązkiem możniejszych, gdyż wszyscy lu- 
dzie są członkami jednego ciała mistycznego 
kościoła=wszyscy więc jak bracia wzajemnie 
kochać, miłować się powinni. Ceremonia ta 
pełna jest znaczenia — i świat nasz byłby za 
małym rajem, gdyby wszyscy do tej myśli się 
stosowali. 


| 
| 
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Redakcya otwarta od godziny 9 rane do 1 popołudniu i 6d 
3 do godziny 7 wieczorem, 


Wielki piątek. 

Dla chrześcian, jestto dzień bardzo ważny 
w całym roku—bo to dzień śmierci i pogrze- 
bu Boga-człowieka, który w tym dniu jako 
najwyższy kapłan i ofiara w jednej boskiej 
osobie wydał się na zbawienie świata. Ten 
dzień był zawsze i jest w kościele katolickim 
dniem żałoby i najgłębszego smutku. Wszyst- 
kie też ceremonie dnia tego/ noszą, na sobie 
cechę niewypowiedzianego smutku- i: bolęści: 
kapłan ubrany w czarny ornat, ów symbol ża- 
toby, upada krzyżem przed ołtarzem na znak 
wielkiej boleści serca swego i rozważa w. ci- 
chości tajemnicę w tym dniu spełnioną. Dalej 
na pamiątkę że Chrystus będąc światłością 
świata, skonał tego dnia, nie palą, się: świece 
na ołtarzu—ani nawet ta wieczna lampa, co 
się zawsze pali przed Najświętszym Sakramen- 
tem. 

Potem czytają się dwie lekcye, zawierające 
proroctwo o męce i zartwychwstaniu Pańskiem. 
Następnie 'czyta się pasya według Św. Jana, 
poczem następują modlitwy za wszystkich 
wiernych i niewiernych: za kościół, za Papie- 
ża, za biskupów i wszystkie tak duchowne 
jak i świeckie stany, za katechumenów (t, j. 
sposobiących się do przyjęcia chrztu św.) za 
chorych, więżnów i podróżujących, za here- 
tyków, schyzmatyków, za żydów i pogan, za 
wszystkich bez wyjątku, bo Chrystus dnia te- 
go za wszystkich umarł, bo kościół gorąco 
pragnie, by wszyscy ludzie stali: się uczestni* 
kami owoców śmierci Pańskiej. Po tych mo- 
dłach odbywa się adoracya krzyża na środku 
kościoła. 'Najprzód celebrans według przykła- 
du Mojżesza (ks. wyjścia 3,5), zdejmuje obu: 
wie z nóg swoich boso przystępuje, a upada: 
jąc po trzykroć na kolana, stosownie do słów 
Św. Pawła Apostoła „Na imie Jezusowe wszel- 
kie zgina się kolano*. /-(Filp. 240), ` całuje 
pięć ran Ukrzyżowanego. Inni kapłani i lud 
czyni to samo. 

W w. piątek nie ma ofiary mszy św. w ści- 
słem tego słowa znaczeniu—ale jest tak zwa- 
na Msza poprzednio poświęconych darów, gdyż 
nie ma w niej ani ofiarowania ani konsekra- 
cyj—tylko kapłan spożywa komunią świętą z 
hostyi dniem naprzód tj. w w. czwartek kon- 
sekrownej. Dlatego zaś nie odprawia się nie* 
krwawa ofiara mszy św. w tym dniu, iż nie* 
wypada dópełniać ofiary tej niestycznie czyli 
sposobem niekrwawym— podczas gdy zbawiciel 
sam siebie ofiarował sposobem krwawym na 
sromctnem drzewie krzyża. Załobne proces- 
sye do kaplicy grobu z Najświętszym Sakra- 
mentem przedstawiająca złożenie Chrystusa do 
grobu, kończy przedpołudniowe nabożeństwo. 

Pobożni chrześcianie mają zwyczaj nawie- 
dzać grób Chrystasa i tam Mu cześć oddawać, 
utajonemu w Najśw, Sakram., dziękując za to 
wielkie dobrodziejstwo odkupienia nas — oraz 
przepraszając Go za swe grzechy, wady i ułom 
ności. Po miastach większych—jak np. nasze, 
gdzie jest więcej kościołów, pobożni katolicy 
nawiedzają kilka z tych kościołów -i zamiast 
przyglądać się jedynie jak grób wygląda, czy 
estetycznie i ze smakiem i poczutiem piękna 
urządzony (a wielu niestety jedynie w tym ce- 
lu zwiedza groby po świątyniach i pozwala so- 
bie głośno zaraz w kościele swoje spostrzeże- 
nia i uwagi robić, co jest rzeczą bardzo nie- 
właściwą), modlą się i rozmyślają © męce 


” 


Pańskiej—i to się nazywa w języku liturgicz- 
nym odbywanie stacyj. Praktyka to bardzo 
pożyteczna i budująca, a kościół św. do niej 
przywiązał nawet odpusty. 


Ciemne jutrznie. 

Nabożeństwo poranne (Matutinum) na wielki 
czwartek, piątek i sobotę zowie się. ciemną 
jutrznią, dla zachowania starożytności, choć 
się je dzisiaj w dzień odprawia. Dawniej to na- 
bożeństwo odprawiano w sam dzień w. czwart- 
ku, piątku i sóbcty—ale bardzo rano. Później 
weszło w zwyczaj uprzedzać to nabożeństwo 
i odprawiać je wieczorem dnia poprzedzają- 
cego, co się zachowuje do dnia dzisiejszego. 
Gdy wszakże pierwotnie odprawiano to navo- 
żeństwo bardzo rano, w świątyniach było cie- 
mno— więc zapałano światło, gdy dnieć zaczy- 
nało, słudzy kościelni, w miarę przybywania 
światła dziennego, gasili po jednej zapalone 
świece. "A gdy już nabożeństwo ukończone 
zostało, z obawy, aby kto gdzie w kościele 
nie został, gdyź jeszcze zupełnie widno nieby - 
ło—kolatano i; stukano- dając przezto znak 

wszystkim do wyjścia z kościoła. Takie jest 

znaczenie historyczne Ciemnej jutrzni, która 
zresztą dziś odprawia się u nas tylko po kate- 
drach i kolegiatach. 

W moralnem znaczeniu i5owych świec w for- 
mie trójkąta: ńa środku prezbyteryum przed 
ołtarzem wyobrażają: najwyższa samego Chry- 
stusa Pana, inne Apostołów i inne osoby, któ- 
re towarzyszyły Zbawicielowi na Kalwaryę. 
Gaszenie świec stopniowe, oznacza ucieczkę 
Apostółów jednego“ po drugim oraz ich zwąt- 
pienie w. boskość Zbawiciela, gdy Go na 
śmierć prowadzono. / Ale Bóg'człowiek świe- 
cił ciągłe swem światłem, wyobrażonem w tej 
najwyższej świecy, której nie gaszą—i choć 
na chwilę boskie jego światło w grobie przy- 
ćmionem zostało, co wyraża się w schowaniu 
na chwilę: tej najwyższej świecy za ołtarz— 
wszakżę wnet zmartwychwstanie. 

Ów łoskot (księża i alumi uderzają zlekka 
książkami o ławki) oznacza. zamieszanie i 
przerażenie całej natury martwej przy śmierci 
Jezusa, kiedy to ziemia się zatrzęsła—skały 
pękały i groby się otwierały. 

Po pierwszej części jutrzni ciemnej, przez te 
trzy dni kościół śpiewa treny czyli lamenta- 
cye albo inaczej narzekania Jeremiasza proro 
ka, które: z- całem uczuciem głębokiej boleści 
śpiewał niegdyś ten mąż, siedząc na zglisz- 
czach zburzonej Jerozolimy, opłakując upadek 
ukochanego swego królestwa Judy i niewolę 
żydów, a bardziej jeszcze bolał nad grzechami 
i zapamiętałością swych współbraci, które tak 
strasznej klęski były przyczyną. 

Każda z tych wzniosłych, rzewnych i ser- 
decznych pieśni, kończy się wezwaniem do 
pokuty: „Jeruzalem, Jeruzalem—nawróć się do 
Pana i Boga twego*. Pod Jerozolimą rozu- 
mieją się ci wszyscy, których duchowny upa- 
dek przez grzech, podobny jest do upadku Je- 
rozolimy. 


PA ROW CIEI E AIDI IAR PT TAT ZŁ VEASE P EUT E ES 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE: 
Rozkazem do lubelskiego okręgu pocztowo- 
telegraficznego, szlachcic Aleksander Koczergim 


mianowany urzędnikiem VI rzędu niższej płacy 
w kantorze w Tomaszowie i konduktor kanto- 


À 


ru w Lubiinie Aleksy Kostin, urzędnikiem kan- 


celaryjnym biura zarządu. 


Rezolucyą J. W. Naczelnika gubernii, miesz- 
kańcy osady Uchanie Herszek Kosel, Icek 
Sztejn i Mordka Jungman, wybrani na człon- 
ków dozoru bóźnicznego, zatwierdzeni zostali 
w tych obowiązkach. 


=D BELT 


Z miasta i okolicy. 


— Ddczyty, Wkrótce po świętach, odbędą 
się w dalszym ciągu odczyty członków tutej- 
szego Towarzystwa lekarskiego dr. dr. Doliń- 
skiego i Jaczewskiego. 


— Ruch przedświąteczny tegoroczny zawiódł 
nawet najskromniejsze oczekiwania tutejszych 
kupców, ponieważ, obywatele ziemscy jak 
z powodu braku popytu na zboże i złych cen 
tak też z przyczyny złych dróg bocznych, pra- 
wie nieukazywali się w mieście, a zatem nie 
czynili żadnych zakupów. 

Wogóle tedy niewesoło. 


— Lista ofiar składanych na rzecz Towarzyst- 
wa dobroczynności zamiast wizyt wielkanocnych 
znajdująca się w aptece asesora farmacyi p. Ka- 
ro, zostanie zamkniętą jutro przedpołudniem. 


— Jima uwzięła się na nas. Niedość, że od 
kilku dni trapiły nas chłody, ale wczoraj pra- 
wie przez cały dzień padał śnieg, który wie- 
czorem zamienił się w zawiejkę, usławszy zie- 
mię na parę cali grubości. 

Nam w mieście jakkolwiek śnieg dokuczył 
i w ogrodach poczyni szkody poważne, wszak- 
że tyle strat nie spowoduje, ile doświadczą 
ich rolnicy. Zyta i pszenice ucierpią na tem 


bardzo dużo, szczegolniej zaś pierwsze, które 
i tak sądząc z tego co wykazywały obecnie, 
nieprzedstawiły się nawet dostatecznie. 

O zasiewach nie ma nawet mowy, a czas 
wielki. 

— $przedaże nieruchomości dokonane w są- 


dzie okręgowym tutejszym w dniu 3 (15) b. m. 
przez komornika Sienkiewicza: Nieruchomość 
pod Nr. polic. 810 hipotecznym 557, właści- 
cielka Ejzerer (dawniej browar na Kalinow- 
szczyznie) kupił Józef Grzybowski za rs. 3,500; 
nieruchomość Miklaszewskiego pod N. pol. 328 
i hipotecz. 210, kupił Antoni Rachalewski za 
rs. 3,070; Tatary-Ług, Łąki od Bystrzycy przy 
ulicy Zamojskiej Strachocińskiego, kupił adwo- 
kat Wincenty Wołowski dla Władysława Lu- 
berskiego za rs. 12,600; majątek „Dembińszczy+ 
zna* w powiecie janowskim, 17 włók Wiktora 
von Helmersen, kupił Ludwik Domański za 
16,801; majątek Potok Wielki litera D. cz. I, 
w powiecie janowskim, przestrzeni 1,576 mor- 
gów Lachmanów, kupili razem Klemens Dytry 
i Tomasz Mickiewicz za rs. 22,405; —i nieru- 
chomość w Lublinie pod Nr. pol. 275 hip. 739 
Barańskich, kupił Mikolaj Trechubek za rs. 2,607. 


— Dla właścicieli placów. Prezes sądu okrę- 
gowego tutejszych, wzywa właścicieli placów 
pustych w Lublinie, pragnących sprzedać ta- 
kowe przestrzenią w ilości łokci 9,000 na wy- 
budowanie gmachu dla sądu okręgowego, aby 
mu o miejscu na którem znajdują się takie pla- 
ce i o warunkach na jakich mogą być sprze- 
dane—złożyli dek laracye. 


— Ze statystyki, W czterech sądach gmin- 
nych powiatu krasnostawskiego, w roku ubie- 
głym osądzono spraw: cywilnych 2,217, kar- 
nych 2,360.  'Wymierzono kar pieniężnych 
rs. 2630. 


-— Dwa pogrzeby. Pod takim tytułem „Kur. 
Warsz.* notuje wiadomość o śmierci tutejsze- 
go mieszkańca Juliana Duńczyk», byłego fel- 
czera i jego matki, którzy zmarli w tych 
dniach w Warszawie z otrucia, będąc w ogro- 
innej nędzy. 


Duńczyk przed kilkoma laty wygrał wspól- 
nie z dwoma swymi znajomymi ćwiartkę głó- 
wnego losu na loteryi i kupił dom 
niawie, gdzie mieszkał z matką, Mając więk- 
sze środki materyalne, wziął się do pracy przy- 
gotowawczej i chciał po złożeniu kursu z na- 
uk zakresu gimnazyalnego, wstąpić na wydział 
medyczny uniwersytetu warszawskiego. Po- 
nieważ nie posiadał odpowiednich początków, 
a brał się do nauki bez systemu, chwytając 


| będą namioty dla pomieszczenia 


na Wie- , 


2 


co się dało lepiej zrozumieć, co było: przystę-* 
„pniejszem, 


przerachował się i dostrzegając 
braki, zamyślił przenieść się do Warszawy i 
tam przy pomocy studentów uniwersytetu do- 


konać zamiaru, - -W.tym „celu założył - razurę 
felczerską w Warszawie na Lesznie, jednak i 
tam szło mu ciężko, tak że musiał rzedać 


dem na Wieniawie i przeżył cały fundusz ja- 
ki-posiadał. Doszedł następnie do nędzy i 
wpadł w ciężką chorobę, od której chciał sie 
wyleczyć morfiną, a tej zbyt wiele używał. — 
Powrócił chory i z rozstrojem umysłowym do 
Lublina, tułał się tu po mieście i wreszcie 


| znów udał się niedawno do Warszawy. 


Jak choroba tak i nędza, zmusiły mieszczę- 
śliwego do ostąteczności, zążył bowienr truci- 
zny i podał ją matce. 

— (eny targowe urzędowe w Lublinie wyka- 
zane są obecnie następujące: za czetwert: psze- 
nicy rs. 9 kop. 67, żyta rs. 6 k. 4, jęcymienia 
rs. 5 k. 52, owsa rs. 4 k. 37, tatarki rs. 6 k. 35, 
prosa rs. 6 k. 39, grochu rs, 7 k. 61, kartofli 
rs. 2, kaszy jaglanej rs. 11 k. 47, jęczmiennej 
rs. 9-k. 30, „tatarczanej rs. 11 k. 10, drobnej 
rs, 16 k. 45; mąki pszennej I-go gatunku rs. 13 
k. gi, ll-go gatunku rs, 8 k. 45, żytniej I-go 
gat. rs. 7 K. go, ll-go gat. rs, 7 k. 90; siana 
pud kop. 40, słomy k. 30. 

— Sprostowanie, Prezesem teatrów warszaw- 
skich został mianowany generał-major Palicyn 
jak to widzimy z „Dniew. Warsz.*, nie zaś ge- 
nerał Palenow, co się niniejszem prostuje. 


— 7 Nowo-Aleksandryi korespondent nasz pisze: 

W Iwangrodzie istnieje od lat czterech sklep, 
urządzony na wzór warszawskich sklepów 
„Merkurego*, a założony przez komendanta 
twierdzy iwangrodzkiej. Sklep ten prosperuje 
wybornie, czego dowodem czysty dochód, 
którego wysokość od czasu założenia zakładu 
dochodzi sumy 15,000 rs, 

Podobny sklep  udziałowy, założyli też 
w Nowej-Aleksandryi członkowie korpusu ofi- 
cerskiego. Sprzedaż artykułów powierzoną 
została jednemu z feldfebelów, obeznanemu 
z fachem kupieckim, prowadzeniem zaś ra- 
chunków zajmują się dwaj wybrani ad hoc 
oficerowie. 

I w gmachu instytutu agronomiczno-leśnego 
założony został przed rokiem sklep z rozmai- 
temi spożywczemi artykułami, utrzymywany 
wspólnemi siłami profesorów, oraz urzędników 
zakładu.  Administracyą sklepu zajmuje się 
p. Kuwszynow, laborant pracowni chemicznej. 
Z nagromadzonych w sklepie artykułów, odbyt 
największy znajduje wódka, produkowana 
w dystylarniach moskiewskich, następnie—ty- 
toń, wino, kawa i artykuły mączne.  Każle- 
mu ze wspólników, służy prawo kupna towa- 
rów stosownie do wysokości sumy przezeń 
włożonej. -Na sesyi, odbytej w końcu z. m, 
postanowiono podwyższyć wysokość miesięcz- 
nych wkładów. Obrót roczny sklepu wynosił 
w r.z. 4,000 rs. i dał 150 rs. dochodu netto. 

Niektóre pisma rosyjskie doniosły, iż w r.b. 
wyznaczoną została suma 450 rs. na cele 
rybołówstwa, pszczelnictwa i. jedwabnictwa 
w instytucie noworaleksaniłryjskim.  Wiado- 
mość ta jest mylną, albowiem w budżecie za- 
kładu pozycya ta znajduje się już stale od 


r. 1869. 

W tych dniach, na mocy zezwolenia władz 
rządowych, zarząd kościelny miejscowej pa- 
rafii postanowił obciążyć zamożnych człon- 
ków gminy, kościelnej odpowiednim podatkiem, 
którego suma ogólna posłuży na wybudowa- 
nie domku o dwóch pokojach i kuchni dla 
wikaryusza. Dotąd bowiem wynajmowano 
dlań mieszkanie w jednej z chałup włościań- 
skich we wsi Włostowicach. 

Tutejszy zarząd wojskowy wydzierżawił od 
włościan okolicznych dwa obszerne place, na 
których z nastaniem dni ciepłych wystawione 
w nich woj- 
ska, przebywającego obecnie w koszarach — 
Jeden z placów leży tuż za wsią Wólka Pro- 
fecka, w pobliżu lasu i plantów kolei nadwi- 
ślańskiej, drugi natomiast znajduje się za po- 
siadłością ś.p. inżyniera Wernera we wsi Wło= 
stowicach. W namiotach żołnierze przebywać 
będą aż do zupełnego wykończenia budynków 
koszarnych. 

W. koszarach grasuje podobno, epidemicznie 
dyfteryt. Kilku oficerów, chcąc uniknąć zara- 
żenia, przeniosło się nai mieszkania do do- 


l mów, leżących w obrębie miasta. 


Ruch spławny produktów zbożowych rozpo- 
czął się już w z. tygodniu. Dotąd przepły- 


_nęły przez Nowo-Aleksandryę 4 gabary, na- j 
ładowane 50 korcami wyki, 2,650 k. pszenicy 


i 2,000 k. jęczmienia: Dwa statki pochodziły 3 
z Józefowa, drugie zaś, obciążone pełnemi ła- 
dunkami jęczmienia i pszenicy, /przybyły z San- | 
domierza, Zboże ostatnie zakupił « dam han- 
dlowy M. Fajansa w Warszawie. - Prócz tego, 
spławiono z okolic Kazimierza 500. szryków 
dla jednego z kupców w Nowym. Dworze. 

W ostatnim czasie, ceny artykułów mącz- 


nych podniosły się do niebywałej już odda- 
wna wysokości. 


Worek 5 pudowy mąki | 
pszennej Nr. 00 kosztuje. obecnie 9 rs. 10 k., | 
nr. o rs. 8 k. 65 (dawniej 7 rs. 85 k.), nr. 1 
rs. 7 k, 65 (poprzednio 7 rs. 50 k.) 'i-nr. 2 
rs. 6 k. 70 (przedtem 6 rs. 55 k.) W tej sa- 
mej mierze, podniosły się u nas ceny mąki 
Żytniej; za 5 pudowy worek nr. 1 płaci się | 
teraz 6 rs. 70 k., a za tę samą ilość nr. 2 rs. a 
6 k. 30. 3 

Spław drzewa Wisłą do Gdańska, rozpocz- sA 
nie sie najdalej w tygodniu poświątecznym.— r 

Zbijaniem tratew zajmują się wyłącznie ro: * 
botnicy niemieccy, zaś ich spławem sprowa- 
dzeni umyślnie włościanie z Galicyi, zwaniory- 4 
lami. W czasie podróży wodnej, pobierają | 
oni 2 rs. 25 k. „strawnego*, a z chwilą przy- 
bycia z tratwą do Gdańska, otrzymują zapła- Ś 
tę, wynoszącą najwyżej rs. 6. Miejscowi ro- í 
botnicy, aczkolwiek ze spławem drzewa nie są j 
wcale oznajmieni i skutkiem tego do roboty 
tej zupełną wykazują niezdatność, wsze lako 1 
okiem niechętnem spoglądają na biednych ory- 
lów galicyjskich, zowiąc ich przybłędami i wy- 
dziercami zarobków, które właściwie im w 
udziale przypaść powinny. 2 

W r.z., właścicięlka wsi Palikije i 
cach Nałęczowa sprzedała jednemu z kupców À 
niemieckich 30 włók lasu za 83,000 rs, Do- J 
tąd nabywca; wywiózł z lasu 40,000 szwelów, 
w przecięciu po 15 stóp kubicznych, i 3,000 
sztuk planksonów dębowych, każdy objętości 
35 st. kub. Wartość wywiezionego podziśdzień $ 
budulcu wynosi około 75,900 rs. Z odpadków poz 
planksonów wyrabiają w lesie klepki, fryzy i | 
t.p., które chętnie zakupują bendnarze z oko- 
licznych miasteczek, gałęzie zaś wyprzedają 
furami włościanom sąsiednich wiosek. 

Transport jednej stopy kub: do składu urzą- 
dzonego nad Wisłą pod wsią Wólka Profec-- 
ka, włącznie z pensyą t.zw. brakarza, zajmu- 
jącego. się sortowaniem drzewa, i wynagrodze- 
niem odbiorcy na stacyi puławskiej, który od 
wagonu budulcu pobiera k. 30, wynosi w prze- 
cięciu 7 k. Drugi odbiorca drzewa nad Wi- 
słą pensyi żadnej nie pobiera, ale za to od 
każdych 15 k. zarobków włościańskich, odlicza 
dla siebie kopiejkę. 

Na lesie tym, nabywca zarobił już 67,060 
rs. Czyli 80%/, i to w przeciągu trzęch miesię- 
cy, gdyż przestrzeń nabytą odprzedał po upły- 
wie tego czasu jednemu z handlarzy drzewą 
w Berlinie. 

W dniu 13 bm., konie zaprzężone do do- 
rożki Bielawskiego, a pozostawione przed mię- 
szkaniem bez żadnej opieki, przeląkłszy się 
jakiegoś przedmiotu, zbiegły—i w szalonym 
pędzie wpadły na 5letniego chłopca syna kupca 
Garfinkla. Dziecko, stratowane kopytami, w 
kilka godzin później skonało wśród wielkich 
męczarni. M. S. 


— Złożono nam od J. dla biednych wstydzą- 
cych się żebrać rubli pięć i od X.X. dla sta- 
ruszki Strachocińskiej rubli płęc. 

— Na dom podrzutków w Lublinie mamy do- 
tychczas rubli czterdzieści dwa. 

— Zmnarl ś. p. Andrzej Chmielowski, obywa- 
tel m. Lublina w wieku lat 68. 

ZEK IZZ 


PRZEMYSŁ, HANDEL i GIEKDA. 


w okoli- 


— Giełda z d. 17 kwietnia. 

Notowania berlińskie rubli wynosiły dzisiaj 
216,80 m. za rs. 100. Kurs ten wykazuje zniżkę 
z jaką giełda berlińska operuje już od dni kil- 
ku. Wobec takich notowań Berlina, na rynku 
warsz. tendencya i kurs waluty zagranicznej 
wzmocniła się bardzo; niemniej ożywionym był 
rynek papierów procentowych, które z powodu 
słabej podaży wciąż zyskują na kursie. Zą- 


dano: za listy likw' małe 86,00; ros, poź. wsch. 
49/, poż. wewn. 
ziem. ser. l-ej 


wszystkich 3-ch em. 1000,25; 

z r. 1887-go 84,85; listy: zast. 

97,30, resztujących ser. 96,00. 
N -—— okoo 


Przegląd Polityczny. 


Depesze z Rzymu donoszą o niezgodzie 
między ministrami włoskimi, wybuchłej z oka- 
zyi spraw afrykańskich. Wiadomo, że po 
śmierci króla Abisynii, Jama, przy braku le- 
£galnego następcy, można się było obawiać 
wojny domowej między lennikami niebosżczy= 
ka i połączonych z nią zamieszek. Wło- 
<hom zapaliło się w głowach. Zapominając 
o łzach, jakie wyleli z powodu Massowy, 
zapragnęji opanowywać ziemie okoliczne. Na 
interpelacyę w senacie, jaką linię postępo- 
wania zakreśla sobie rząd, — odpowiedział 
wprawdzie Crispi wymijająco; — rząd zastrze- 
gal sobie prawo uczynienia, co i kiedy uzna 
za stosowne. Jednocześnie wszelako tele- 
gramy przyniosły wiadomość, że zajęcie As- 
mary i Kerenu przez wojska włoskie jest 
postanowionem. 

Wiadomość tę przyjęliśmy w swoim cza- 
«sie z nieufnością i z zastrzeżeniami. Oku- 
pacya wymagała napoczątek sześciu milio- 
mów lirów, i minister skarbu był temu wy- 
datkowi przeciwnym. Gazie budżet nie po- 
zwala na szafowanie nadprogramowe nawet 
sum tak drobnych, rozszerzać zabory zamor- 
skie, zwłaszcza w czasach, kiedy stan nie- 
pewny Europy niew yłącza możliwości naj- 
Kkrwawszych niespodzianek, byłoby  nieroz- 
ropnie. To też dotychczas nieprzyszło do 
pomnożenia ziem okupowanych. Wojska wło- 
ssko-afrykańskie stoją, gdzie stały; rozkazu 
posunięcia się w głąb lądu nienadesłano im. 
Ale tymczasem powstały w łonie gabinetu 
nieporozumienia, powyżej wzmiankowane. 

Na radach ministrów zdanie szefa skar- 
%bowości przeważyło. Przyłączyli się do nie- 
go wszyscy ministrowie, z wyjątkiem jakoby 
©rispi'ego i ministra wojny. Doniesienia 
z Rzymu głoszą jednak, że pomimo opozy- 
cyi kolegów Crispi poddać się ich zdaniu 
mie chce i zamierza zwrócić się z zapyta- 
miem do izby posłów. Czy parlament chce, 
czy nie chce zajęcia Asmary? Niech depu- 


| 3 = towani odpowiedzą. 


Całe to przedstawienie stanu rzeczy jest 
niedość wiarogodnem i nasuwa pewne wąt- 
liwości. Prawdą jest niezawodną, że w 
Abisynii wybuchły zamieszki, że zaczęły się 
tam intrygi dyplomacyi europejskiej, że Fran- 
„cya wysłała specyalnych gońców do Mene- 
lika, lennego władcy Szoa, i że dotychczas 
Włochy Asmary nie zajęły. Jakie są nadal 
ich zamiary, tego nie malują z należytą ja- 
snością depesze korespondentów rzymskich. 
Przedewszystkiem nagły zapał wojenny Cri- 
spi'ego wydaje się podejrzanym.  Przypa- 
ściwszy zaś nawet, że minister ten uznaje 
stosowność rozszerzenia okupacyi na ziemie, 
przyległe Massawie, a obdarzone istotnie 
zdrowszym od niej klimatem, trudno uwie- 
rzyć, aby chciał z tego robić kwestyę ga- 
binetową. Wniesienie bowiem sprawy przed 
parlament, zażądanie od izby posłów, aby 
Tozstrzy gnęła między prezesem gabinetu a ko- 
legami jego, prowadziłaby wprost do prze- 
silenia. Parlament mógłby odpowiedzieć je- 
„dną z trzech rzeczy. Orzekłby, albo że 
chce okupacji, albo że jej sobie nie życzy, 
albo że zostawia 1ządowi, który jest za po- 
litykę zagraniczną odpowiedzialnym, swobo- 
«łę działania. W pierwszym razie kolegom 
-©rispi'ego, przeciwnym okupacyi, wypadłoby 
się podać do dymisyi, w drugim jego same- 
go stanowisko doznałoby szwanku; w ostat- 
nim nareszcie, najprawdopodobniejszym, spra- 
wa ani o krok nie posunęłaby się naprzód. 

Przesilenie gabinetowe w chwili obecnej 
byloby dla Włoch wielce niedogodnem. Prą- 


dy, przeciwne ogólnej polityce rządu, coraz 
_ bardziej nurtują tamkraj: zamieszki, spowo- 
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LISTY NIEODESŁANE Z LUBLINA 
z przyczyn rozmaitych. 

Zwyczajne: Rabczewski w Zamościu, Z. Tenen- 
baum w Grajewie, Frańciszka Barch w Osodo- 
wie, Szdzia pokoju Il rewiru w Lublinie. 

LISTY ZWRÓCONE DO;LUBLINA 
zpowódu mieodszukani i adresatów. 

Rekomendowane: Aleksander S'biłowski w Ber- 
linie, Antoni Dubrzelewski w. B=ndzynie; -2wy- 
czajne. Elward Dijuń w R wnie (posts restante), 
Honryk Grtszel w Hamburgu; otwarte: Antoni 
= de w Stawiszynie, Anna Geld w War- 
SZA w 

LISTY NIEDORĘCZONE W LUBLINIE 
z przyczyny niedokt. zdnych adresów. 
Rekomendowane: Z O wezków gab pszowska 


| Aleksander Broczkowski, z B'ześcia-lite vskiego 


dowane teoryami przewrotowemi, które się 
krzewią bujnie na gruncie zastoju w pracy 
ji ubóstwa, coraz są częstsze i groźniejsze. 
Wywoływać przesilenie w rządzie—znaczy- 
łoby to jeszcze bardziej osłabiać jego powa- 
ge i dyskredytować jego politykę. Byłoby 
więc dziwnem, gdyby Crispi uciekał się do 
środka tak ostrego, jak odwołanie się do 
parlamentu, zwłaszcza że w drodze poufne- 
go porozumienia się z przywódcami stron- 
nictw, rząd może i tak wiedzieć, jakiem jest 
pod tym względem zdanie większości, Crispi 
nie zobowiązywał się do okupacyi Asmary, | 
nie zapowiadał jej i nie przyrzekał; nie ma 
więc on powodu osobistego domagać się jej 
gwałtownie. Jedynym motywem, któryby go 
nakłaniał ku energicznemu działaniu, mogło- 
by być przeświadczenie wewnętrzne, że oku- 
pacya przyniosłaby Włochom pożytek, Ito 
przeświadczenie jednak nie ma zapewne cha- 
rakteru bardzo stanowczego, skoro liczyć 
się musi z pustkami w kasach państwa, oraz 
z opozycyą większości ministrów. 

Wszystko jest możliwe, — a więc i to że 
politycy, szczególniej włosey, unoszą się, 
oraz że popełniają błędy. Nie byłoby nie 
nadzwyczajnego, gdyby Crispi w tej sprawie 
pobłądził. Zważywszy atoli oględność pier- , 
wszych jego przemówień o przesileniu abi- 
syńskiem, zważywszy, że był w swoim czasie 
przeciwny nawet okupacyi Massawy, Z której 
obecnie tylko przez dumę państwową cofać 
się nie na radzi; zważywszy wreszcie, że W 
senacie zastrzegł wyrażnie dla rządu prawo 
dccyzyi, co poczynać i czy należy co poczy- 
nać w Afryce,—pogłoskę o ostrej różnicy 
zdań w radzie ministeryalnej włoskiej, a głó- 
wnie o odwołaniu się po wyrok do parla- 
mentu, uważać trzeba za nieuzasadnioną. 
Dotychczas niezarządzano okupacji, — oto 
fakt. (G AE a NA IE: 


r: SYNDYK TYMCZASOWY 


masy upadiosei domu Handlowego 


„K. i J. BEKKER 


wfosobie Ludwika Bekker. 


Stosownie do art. 492 K. H. oraz na zasadzie decyzyi Sędziego Komisarza JÓZEFA 
RENTEL i postanowienia ogólnego zebrania wierzycieli z dnia 4 kwietnia st. st. 1889 r. 
ma zaszczyt zawiadomić, iż POCZYNAJĄC OD DNIA 19 KWIETNIA (1 MAJA) 1885 r. 
ODBYWAĆ SIĘ BĘDZIE W SKLEPIE DOMU HANDLOWEGO K. J. BEKKER 
W WARSZAWIE, POD M 40 przy ulicy KRAKOWSKIE- PRZEDMIEŚCIE SPRZEDAŻ 
TOWARÓW w tym sklepie znajdujących się. 

Sprzedaż ta odbywać się będzie CODZIENNIE wyjąwszy dni środowych, niedziel- 
nych, świątecznych i galowych, poczynając od godziny 6 wieczorem w ten sposób, iż 
w dni poniedziałkowe, wtorkowe i sobotnie sprzedawane będą: fuzye, sztucery, flowery, 
pistolety, rewolwery, szable, noże myśliwskie, kindżały, szrut, gilzy, ładunki i kapiszony. 
Uczestnictwo w licytacyi i nabyciu mogą mieć tylko osoby, które okażą stosowne świadec- 
two na prawo posiadania broni; w dni zaś czwartkowe i piątkowe sprzedawane będą wszel- 
kie inne myśliwskie przedmioty z bronią i myśliwstwem mające związek, łby zwierzęce 
wypchane, takież ptaki, rogi, przybory różnego rodzaju do broni, warsztat z narzęd ziami, 
książki. papier, meble, urządzenie sklepowe, szyldy, szmelc różnego rodzaju i t p. 

Każdy nabywca obowiązany jest niezwłocznie zapłacić postąpioną cenę do rąk syn- 
dyka i niezwłocznie zabrać kupiony przedmiot. 

Warszawa, dnia 4 (16) kwietnia 188% r. 

3785—267—1—1 


Icek Griuberg; zwyczajne: z Opatowa Rozalia 
Sidor, z Noworadoms<a Andrzej Podolszewski, 
z EBkaterynosławia Ajzyk Szpizer, z Liurant w 
Prus:ch Kaszubski. z Małkini Daniel Doberski, 
z Radomia Józef Drabig, z Lzotszyc "w Prusach 
Skrypczyński, z Warszawy Pinkus  Gincburg 
otwarte: z Jedlińska Abram Małbżyl, z Krakowa 
Lejb Blank, wag. poczt. M 71 aja Goldfrajn, 
z Warszawy Rajzn G'inverg i Jankiel Szmul, 
z Torczyna Nuchym Maudeltort, z Hrubieszowa 
NM 53 Nachym 


Zelman Batlsoler, 
Mandeltort 


wag. poczt. 


Na Biodkimieścii Piaski 


DOM 


Z się! ów i zabudowaniami jest do 
sprzedania M 886. Wiadomość w re- 
dakcyi Gazety Lubelskiej. 


-254 6—3 


Sklep WI: Ostrowskiej 


przeniesiony do Hotelu Polskiego, przy uli- 
cy Kapucyńskiej, poleca NAFTĘ B-ci NO- 
BEL na beczki i garncee — WYROBY PO- 
WROŹNICZE, WORKI, WOJŁOKI. 


248 6—5 


Józef Karpiński adwokat przysięgły. 


GIPS rolniczo-nawozowy w partyach wagonowych i na sprzedaż 
detaliczną—oraz Sadzonki Chmielu Czeskiego czerwonego 


poleca 


SKLAD NASION J. (AZECKIEGO 


NZ OBLAEN LE, 


256 —0—2 
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(WIEŻY TRANSPORT KWIATÓW WZNAWIA 


nadszedl do kantoru przewozowego T. GLĘBOCKI. Królewska 202, 4 


LALA E 2 koś 
Z DYPLOMEM CESARSKIEGO WARSZAWSKIEGO UNIWERSYTETU 


N. CYCIELMAŃ 


mam zaszczyt zawiadomić Szanowną publiczność, iż powróciwszy z zagranicy, 
otworzyłem z dniem 10 kwietnia r. b w Lublinie na  Krakowskiem-przed- 
mieściu pod Me 188 w domu p. Szpeta, gdzie sklep p. Korngolda, 


- GABINET DENTYSTYCZNY. 


Zbadawszy ostatnie wyniki nauki Dentystycznej w znanej klinice Ber- 
lińskiej, wystudyowałem wszelkie najnowsze zastosowania do leczenia chorób 
dziąseł i zębów. Wyjmuję zęby za pomocą środków  znieczulających. Plom- 
buję złotem, amalgamem i t. p. Wstawiam sztuczne mineralne zęby z pod- 
niebieniem i bez. Derabiam sztuczne języczki (uvula). Qczyszczam zęby 
z winnego kamienia i osadu. Reparuję uszkodzone części sztucznych apara: 
tów. Wyrównywam krzywe naturalne zęby. 

Wszystko z uwzględnieniem najnowszych systemów i wynalazków. 

DSF- Dokładność w wykonaniu podjętych przezemnie zobowiązań Z całą 
skrupulatnością i pod osobistym moim nadzorem uskutecznioną zostanie. 

Nie wątpię, że łaskawa Publiczność swem zaufaniem  zaszczycić mnie 
raczy. Z Szacunkiem 

243—8—4 N. Cygielman. 
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Jest lekarstwem nieomylnem w nabrzmiałościach gardła i zapaleniu ? 
gruczołów szyi przeciw strupom na głowie w dzieci i wszelkim wyrzu- į 
tom na głowie.i twarzy. Podnieca apetyt, daje jędrność tkankom, zmienia, Ą 
bladość cery ha czerstśvość, leczy rozmiękłość ciała i powraca dzieciom ; 
naturalną siłę iwesołość. Stanowi wybornyśrodek lekarski przeciw wyrzu ; 
tom i strupom dzieci przy piersiach, , jak również wyborny środek krew: 
przeczyszczający. 
SKŁAD Wi PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH. 
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aniren AN LEWA U ŻABA 14 15 ŁONO: 


J. SPORNY 


Warszawskie Przedsiębiorstwo Asfaltowe 


i Fabryka Tektur, 


| wykonywa roboty asfaltowe, dekarskie i betonowe oraz poleca: 
Tekturę do krycia dachów, Lak asfaltowy, Smolę 


| iwszystkie inne materyały w zakres specyalności Przedsiębiorstwa wchodzące. 
Zamówienia przyjmują się w Kantorze Przedsiębiorstwa w Warsza- 


wie, ulica Erywańska (Plac Zielony) M 14. 2998-213-12-6 


917 65472 


Wydawca Bolesław | Druć, JlosBodeBo I[eisypon. 


OE. WOPR er Sin e- t 


W Drukarni Rządu Gubernialnego. 


Milostaw Krzesióki 
wykonywam wszelkie roboty wchodzące w za- 
kres malarstwa Dekoracyjnego i Religijnego 
a mianowicie: malowania- Kościołów, wszel-- 
kich sal i mieszkań prywatnych, jak również 
dekoracye do oświetlenia sztucznego nap. 
Teatralne i t. p, do pomienionych robót na. 
żądanie wykonywać mogę szkice i wzory 
w wymaganym stylu. 

Kopiuję Portrety z fotografii kredką i far- 
bami i odnawiam stare obrazy wszelkiego 
rodzaju. 

Przy najdokładniejszem wykonaniu, starać 
się będę podawać ceny możliwie niskie. 

Lublin. Krakowskie Przedmieście Ne 155a. 
dom 'Węgleńskiego. 223—3—2 


Kapelusze męskie 
najlepszej w kraju fabryki „Weigta” 
_ świeżo nadeszły do handlu galanteryjnego 


"KR SOSNOWSKIEGO 
wo Lublinie. 252-6-4 


40) prem ik Ga haibi 
Wilczewski I Spółka 


od lat 11 w GDAŃSKU istniejący 
io og zastępstwem w Krółewen i A 
poleca się üo komisowej sprzedaży wszelkich — 
ziemiopłodów na obydwóch giełdach, przyrze- 
kając jaknajpunktualniejszą i sumienną usługę. 
1292 417 16- 16 


I 1 U 
orzątnia mierne 
stolik, busola; niweła i inne; oraz przepisy” 
o pomiarach z r. 1839, do sprzedania w księ- 
garni p. Cederbanma 212—6—6 


INY i TARTARI 


ierżawa od Śgo Jana za Rs. 1,200 rocznie 


| 

W PĘTKOWICACH j 
gubernia Radomska, p. Iiżecki. Wia- | 
domość w Lipienicach przez Jastrząb, | i 
stacya drogi żelaznej Iwangrodzko- | 
Dąbrowskiej. | 
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z przedpokojem i kuchnią, na drugiem pię= 
trze od frontu są do wynajęcia od + Lipca. 
b. r., w domu snkcessorów Frydmana przy 


ulicy Królewskiej M 231. Wiadomość tam- 
że w mieszkaniu adwokata przysięgłego.. 
Zdzisława Piaseckiego, do godziny i1 rano 
i od -5—7 po południu. 252-338 


Za Redaktora Zdzisław Piasecki, 


